Poznańczycy. 


Nadeszły przecież jaśniejsze dla nas chwile. 
"Po stu przeszło latach niewoli padły słupy grani- 


czuwa, które nas dotąd rozdzielały, znikły rządy 


' zabonców, dzięki którym, my dzieci jednej matki- 
ziemi etawaliśmy się dla siebie coraz bardziej 
oboymi. Nie zmaliśmy się między sobą i nie zna- 
- my się dotąd, bo i jakże miełiśmy się poznać, kio- 
Gy nam broniono dostępu do siebie, a choć nie- 
kiedy uzyskało się przepustkę na przejazd przez 


granicę do Królestwa lub Poznańskiego, zawsza ` Nh ) 
: porządku, choć granice jeszcze uieustałone, a sa 


-tacha ają bylo mieć na baczności, by jali poli 
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cyant pruski lub PD nie ujrzał ma nas cod 
podejrzanego lub „niobezpiecznego* i nie zapeo- 
wadził tam, gdzie człowiekowi porządnemu nie- 
bardzo przyjómnie przebywać. De to trzeba była 
zachodów, by się dostać choćby do takiej Czę- 
stochowy, a choć tam ludziska na modlitwę jo- 
chali i papiery mieli w porządku, przecież niora% 
dość się nadrżeli ze strachu przed podejrzanymi 
kozuniami moskiewskimi, z 

Dzi, dzięki Bogu, wszystko te już minęło, na 
własnej ziemi nie potrzebujemy lękać się cu: 
dzych urzędników. Ohoć nie wszystko jeszcze w 
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' waafodzie i zachodzie jeszcze fronty wojenne, 
przecież już można swobodnie przejechać się po 
polskiej ziemicy, można bez strachu i vietkich 
kłopotów. zbliżyjć się do naszych bmi, od! których 
 $rle lat oddzieleni byliśmy. Fo zbliżemie się do 
siebie i wzajemne się poznanie, to rzecz niezmier- 
nego dia nas znalizemia. Tyleśmy puez te oto 
- E górą łat w poszczągólnych zaborach przeżyli, 
tyle prześladowań znieśli, że mimowołi nasuwa sig 
mam pytanie, jak też wyglądają ei nasi bracia 
s Poznanie, jak ei z Królestwa. Qzyitaliśmy wpra- 
wdzie wiełe o tem, co wycierpieli pod. żelazną, 
pięścią pruską, co pod knirtem rosyjskim, ale dziś 
chcielibyśmy wiedzieć, jakimi wyszli z tych prze- 
kiadowań, w jakim stanie została ich odzyskana 
wolność. 

Może najbardziej pod tym wzgłędem intoresują 
- nag rodzey % Poznańskiego. Oni tam, kto wie, czy 
nie najwięcej wycżerpieli, oni najdziełniej opierali 
ię aiemięzcom, a eboć sroga była nęka, która ich 
gniotła, nie ugigli przed! nia karku, nie dali się 
złamać, owszem wyszli z tej walki macniejsi, niż 
byłi wtedy, kiedy ję rozpoczynali. I dziś, kiedy 
w tych ciężkich dła nas początkach życia na wot 
ności rozmaicie u mas bywa, dolatują nas mien 
stanmie wieś, że m nich wszystko w porządku, 
że wszysiko idzie jak najlepiej. 

Wynseśli się od nich Prusacy, oni bez zamie- 
mania ujeli w swe roce rządy i spełniają je do Gula 
dzisiejszego z wiełkim pożytkiem dla siebie i dla 
calego narodu. Zaatakowali ich Niemcy, ani nie 
ulękii się, ale natychmiast stanełi do wałki. I nie 
_ tylko potrafili siebie zwycięsko bronić, ale jeszcze 
_ spieszyli z pomocą na inne fronty, które jeż pad 
przemocą nieprzyjacielską chwiaó się zaczynały. 
Zabrakło nam chłeba, straszny głód magłądał w 
czy. Poznańczycy pierwsi pospieszyli % pomocą, 
Od nich szły i do dziś dnia idą do Królestwa i Ga- 
Neyi pociągi naładowane ziemniakami £ fanymi 
artykułami spożywexymi, bez których, Pan Bóg 
wię, aby było z rami. Nio tylko sami sobie dająj 
PE tico norki yć biądzie 

i użedłostatkiu. 

Ho też nie a> oczy. wszystkich zwra- 
ają się na nich s podziwem, że tyle w mich siły: 
„4 haatu, że tyłe mości i serca dła współbraci. — 
S mimownofi budzi się w govcach naszych zazdrość, 
bo a nas naczej, žo mie atanęlikmy, tak wysoko, 


jak oni; chcielibyśmy poznać ich lepiej, przypa- 
trzeć się z bliska ich zyciu 1 stosunkom. 

W ramach jednego antyku niepodobna naraz 
wszystkiego pomieścić, zwrócę jednak uwagę na 
fedną tylko rzecz, której brak tak boleśnie dziś 
odczuwamy, a om w całej pełna ją posiadają — 
miamowicie nia jedmość i zgodę, jaka wśród nich 
panuje. 

Wróg, który ich gniótł i chciał zniszczyć do- 
mzczętnie, nie przypuszczał nawet, że właśnie 
przez ten ucisk da im sposobność do nabycia no- 
ey, która ich potężnymi uczyni. Poznali bowiem 
zaraz, ża tylico wtedy nie strawi ich zachłanność 
pruska, jeśli wszystkie stany i zawody staną je- 
dnozgodnie do wałki, jesh współnemi siłami będą 
budować to, eo wróg ich chce im komiecznie zni- 
szczyć. Sameli więc do pracy wszysey, włościanin 
i robotnik, rzemieślnik i pmzemysłowiec, świeccy 
i duchowni; wszyscy ożywieni jedną myćlą, że 
przy pomocy Bożej muszą zwyciężyć. I mie za- 
wiadii się. Choć ich uciskano w majokropniej:zyj 
aposób, choć wywłaszezamo z ziemi praojców, choć 
miemczomo młodzież, nie pozwalając jej uczyć się 
w skole po polsku, omi riawsze stali przy Swo- 
jam. I di$ po stu latach germanizowania, każdy: 
z mich umie czytać i pisać po polsku, każdy kocha 
swój zagom ojczysty i gorliwie na nim pracuje, 
każdy czuje cię Połakiem z krwi i kości. 

Kiedy: nadeszła chwila wolności, z t} samą 
jednozgodnością zabrali stę do budowania i uma- 
cniania znękanej ejczyzny. Może najlepiej okan 
zało się ta przy wyborach do Sejmu, które sią 
tam odbyły dnia 1 czerwca b. r. Jako kandyda- 
tów, wypnaczali hrdzi, których uważali zai najodpo- 
wiedniejszych ma przedstawicieli nanodu i na nich 
postanowi jednomyślnie głosować. Nie było na- 
gonek przedwyborczych, nie rozbójano wieców, 
nio było obiotnie podziała grumtów, mie bylo 
kłamstw i oszczerstw jedrych przeciw dugim — 
wszyscy spełnili swój święty obowiązek tak, jak 
im dykiowało zamianie | -dobzo Ojczyzny, Kiedy, 
socyaliści m Galioyi wysłałi do nich 18 maja swoich 
pozadafiawicieli eksministu Momkzewskiego i Zi 


' - ławskiego, ty, tę jedność i zgodę rozbili, by Wpro- 


wadzi między, nich rodam i partyjność, dali im 


śmie, na które u nas tylu schwygdii, alo it : na- 
niatnowaki iako zdrajców, którzy, z Niemoamii ży- 
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ffostwem pazeciw włagnym braciom e W, 
porozumienie, ko burzyciak zgody: i porządki. 
Age AGE nie wyszedł ani jeden socyalista, 
ludzie zaułanóa godni; którzy powierzonej 
im sprawy nigdy nie zdradzę. 
Cześć im m to i dałby Bóg, by ta jedność 
między nami jak najprędzej zapanowała! 
J. S. 


Nasze troski. 


Trudne i ciężlkie jest obecne położenie naszej 
kochanej Ojczyzny. Ciężkie jest jej położenie we- 
wnętrznit, sawary pomiędzy| stronnictwami, dmoży- 


` Yelne poiinięcie, jej, które dopiero zbadziła się do 
kycia. I dzi z niepokojem i troską patrzymy na 
kschód: i na zachód. 

Naprzód kiemeją się nasze oczy ku machodowi 
Balekiemu — do Paryża, gdzie obraduje Rada 
Kzienech. Niemcy otrzymali warunki pokojowe 
f wamamki te masielinzyjąć. Warunki te zanie- 
fugo podpiszą może w chwili, gdy, „Polski Siew“ 
Gdyby gad niemiecki był eczciwy, mielibyśmy 
od rachodu sprawę satatwóoną i na naszym bif 
kirim zachodzie na naszej granicy s Niemcami 


kze będzie wizelkich stazań, aby tem pokój, ten 
kynmnt perawiediwości nad zbrodnią, nam zakłó- 
Kić i ratruć. Dlatego oczy, nasze z troską wielką 
kwracają się na nasze pogranicze uachodnie. 

Z miemniajszą troską patrzymy, a nssze kre- 
py km wachodowi. Z powodu karnygodnego zanied- 
kenia I łekkomyńkiności mdu i władz naczelnych 

, dim ukraińska mdaria się na nowo 

r głąb kraju, zajęła wiele rożejstowości, iiszcząc, 
page, mordujye i grabie bez miłosierdzia, Wina 
ik O twa WE 
E winy tj ohficie pokiki naród na kre- 

upłynął krwią. Odnieść wielkie uwycięstwo 
a O E E a, 
| coś tak e Sejm mie powinien 
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dzie, bolejemy i oczy z troską awracamy tam —: 


poza Lwów. Jak się to wreszcie zakończy? 


Wierzymy jednak, że Bóg kieruje wszystkiem, 
że zbrodnie Niemeów i hajdamaków pomszezon6 
zostaną i że się wszystko zakończy nareszele — 
dia Polski dobrze i szczęśliwie. Błagajmy o to Bo- 
ga sercem uinem i niezachwianem. 


Biskupi w sprawie reformy agrarnej. 


Toczą ei; właśnie na Sejmie w Warszawie 1*zr 
prawy mad refonną agramą. Z wyjątkiem tyłko 
kilku posłów wszyscy inni są zdania, że w Polsce 
reformę agrarrą przeprowadzć potrzeba, że wy- 
maga jej dobro iudu i dobro całego narodu. Pod 
tym też względem niema dwóch zdań. Różnice 
zanysowują się dopiero, gdy chodzi o to, w jaki 
sposób tę neformę przeprowadzić. Piastowcy np. 
chcą, by nikt u mas nie mógł posiadać więcej nad 
300 morgów i cheą każda własność ziemską, wię- 
ksza od 300 morgów, poddać pod podział. Jest to 
stanowczo zamało. Uczeni znawcy gospodarstw, 
twierdzą, że reforma po myśłi Piastowców przy- 
niosłalby tylko szkodę Polsce, ponieważ wyłolu- 
laby zubożenie kraju, zubożenie nawet robotnika. 
Giągie więc jest teraz w Sejmie mowa 0 tem, jak- 
by najlepiej ta sprawą pokierować. Wiedzą też 
WSZYSCY, że to sprawa niezmiernie ważną, że się 
jei mieda przeprowadzić za jednem pociągnięciem 
pióra i że powimna być uchwalona, jeśli nie baj 
myślnie, to przynajmniej przez ogromną. większość 
£ejmu. 

Przy rozprawach tych mówi się także ciągle o 
tzw. dobrach „martwej ręki", jak dobrach kościel- 
nych, biskupich, klasztomych i płebańskieh. Już 
W. poprzednim numerze „,Połski Siew“ dowodzi, 
ża ta nazwa „dobra martwej reki“ jest niedorze- 
CZNA, Mniejsza, jednak 6 nazwę. Biskupi i księża 
w zasadzie nie myślą się uchylić z pod konieczwn 
ści poddania się reformie agrarnej. Wyraźnie 
oświadczają i i oświadczyłi: już po wiełekzć, że 2ga- 
dzają się na odstąpienie takiej części dóbr- Ko- 
ścielmych w. Polsce, ñe tego będzie potrzeba dla 
dobra ojczyzny, dla dobra tudu. Nie sprzeciwiają 
się więc wcale reformie, nie bronią wcale swoich 
posiadłości, jak im to w obrzydliwie podly sposób 
Smią mazyiucać czerwoni socyaliścił Oczywiście 
abyt wysoko stoją trony biskupów polskieli, byi 
arągania socyalistycznej wściekłości miały aż do 
nich dotrzeć. Do socyalistów w sam saa odnosi 
się w tym względzie polskie przysłowie: „pica 
szczeka, wiatr piesio“. Najlepiej też może byloby, 
z maszej stromy, gdybyśmy nawet słowem się nie 
odezwali na te niecne o bo wiemy, że 
uczciwy i szezery katolik łatwo się pozna na fo- 


cyaligtycznej obliudzie. Chcielibyśmy jednak zno 

wu zwrócić uwagę twą, ludu katolicki, na niemo- 
rainy, sposób prowadzenia partyjnej walki przem 
socyalistów. Socyakistom mie chodzi dobro ludu, 
tylko o zapchanie własnych kieszeni złotem. 

Najlepszym dowodem na to, że księża Biskupi 
poddają się reformie, jest oświadczenie ich, któ. 
re w imienia wszystkich polskich Biskupów od- 
czytał w Sejmie ka arcybiskup Teodorowiez, -— 
IW oświadczeniu tem powiadają oni, że są gotowś 
reformie się poddać, ale eheą, żeby Sejm w jakiś 
sposób porozumiał się co do tego ze Stolicą Apo- 
stolską. Dobra bowiem duchowne są własnośąią 
Kosciola, a więc zarząd nad nimi należy do głowy 
Kościoła tj. papieża. I to jest ta rzecz, która tyle 
narobiła wrzawy. Jakto? Więc my katolicy, my 
uznający papieża za głowę Kościoła i za namiest- 
mika Chrystusowego na ziemi, 4 my' oburzamy się 
ma samą myśl porozumienia się ze Stolieą Apo- 
stalską?! My się tego wstydzimy? Nie, uszom się 
mie chce wierzyć. Czy to komu ubliża? Możnahy, 
to przecież zrobić w odpowiedniej, łagodnej for- 
mie, możnaby to tak zrobić, że przecież wcale nie 
wyglądałby, ib „suwerenność“ Sejmu jest naruszo- 
na? Najwięcej zaś krzyku z togo powodu narobili 
socyaliści — ach, tak, cóż dziwnego, wszak omé 
ciągle walczą z katolicyzmem, choć obłudnie za- 
"pewniają, ż6 są katolikami 

Oświadczenie księży; Biskupów brzmi, jak na 
stępuje: 

„Ponieważ planem reformy agrarnej objęto 
także majątki kościelne, przeto my, hiskapi pol: 
scy, jako przedstawiciełe kościoła w kraju, speł- 
miając nasz wbowiązek, zwracamy się do wysokie- 
go Sejmu z następującemi żądaniami: 

Nie chcemy, aby nas, duchowieństwo, posa- 
dzano o egoizm stanowy i o zbytnie przyjwiązamie 
do dóbr ziemskich i dlatego we wspólnym liście 
pasterskim wyraziliśmy gotowość poczymienia pod 
pewnemi zastrzeżeniami ustępstw. Mieliśmy przy 

-tem ma względzie ogólne potmzeby narodu, a przy- 
tem postępowaliśmy w myśl kościoła katolickiego, 
który na pierwszym planie: stawia zbawienie du- 
szy, a wszystko inno uważa za rzeczy podrzędne, 
Gotowość, którąśmy wtenczas objawili, podirzy- 
mujemy w całaj pełni, jedmakże uważamy za po- 
trzebne podać pewne wyjaśmiena i poczynić pe- 
wne zastrzeżenia, wymilkające m prawa kościoł. 
nego. 
' _ Wszystkie majątki, znajdujące się w rękach 

osób duchownych, a więc dobra biskupie, klas 
sztorne, kapitulne, tudzież grunta, oddane do uży- 
tku proboszczów, czy stowarzyszeń. roligijaych, 
ponadto grunta fumdacyj chy WSZyBiko 
stanowi własność kościoła katolickiego, Do niego 
mależą także dobra tak funduszów re- 


w dawnym austryackim, któ 
È sa 
emiak je an pozostawąły, pod 


£ Biskupi w sprawie rbłormy agrarnej. - 


parządem amstryackiego rządu, jednakże aż de 
ostatniego czasu zachówały swój osobny char 
kter i dochód m mich był obracany na cele roli 
gijne. Jako własność kościelną, należy także uwaa 
żać tak zwane dobra poduchowe w dawnym zm 
borze rosyjskim, którə jako nieprawnie kościoło” 
wi zabrane przez nieprzyjacielskie rządy, powimuy 
wrócić do prawego właściciela. Wszystkie te za- 
tiim dobra nie mogą być uważana, jako własność 
narodowa, czy też państwowa, którąby Sejm czy 
naród mógł dowolnie rozporządzać. 

Jak wiadomo, powstały ome z zapisów, czy da- 
rowizm naszych dawnych przodków, którzy ta 
ofiary czymiłń nie państwu, lecz kościołowi, wią 
żą0 je za to m pewnymi zo iami ku chwar 
łe Boga i ku pożiyitikowė ludzź. Olanodawcy CZĘSTA 
z góry wykluczali wszelką państwową inzerenk 
cyę, czyniąc wyrażne zastrzeżenia, że gdyby ma» 
jatek mial przestać słażyć celom kościoła, powi 
nen wrócić do rodziny, albo zostać użyty nia inna 
cele dobnoczynne. Taka była woła fundatorów, 
którą w ciagu wieków szanowały i szanują wszya 
sikio rządy, o ile nie były wrogie kościołowi ka- 
toliekiemu, Na straży tej własności kościoła sto- 
ja wyraźne przepisy prawa kanonicznego i ko- 
ścielnego i każdy wierzący katolik te przepisy 
uszanować powiniem, o ile nie chce popaść w kox 
lizyą z wiłasnem sumieniem. Na takiem was 
aku stały zawsze rządy katolickie, a nawet i 
katolickie, o ile kościołowi katolickiemu oo | 
waty pewne prawa i swobody. w ilona gn 
stwa wnogie klościołowi posuwały się do gwadłe 
tów i grabieży majątku kościelnego. Kościół zaw 
sze rmotestował przeciw takiemu naruszeniu prax 
wa własności I uważał je nietylko za zwykłą. kra 
dzez, ale ma Świętokraldztwo i jako takie ścigał 
karami kościelnemi. 

Wszystkie zmiany w majątku kościelnym, ahy 
były legalna, potrzebują koniecznie „ugody dobro- 
wolniej kościoła, co zmaczy, gdzie chodzi o meczy, 
większej wartości, potrzebują zgody Ojca św. -— 
Przedstawiwszy ogólne zasady: prawa kościelnego, 
wyrażąmy masze przekonanie, że maród polski % 
jego świelną tradycyą katolickiego marodu, do 
dziś prawie zupelnie katolicki, nie zechce rozpo- 
cząć swego cudem przywróconego bytu państwo 
wego od mieprawmej grabieży: własności katolin 
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szłościłą i obsczym charakterem i by zdu- 
mienie u wszystkich katolików świata całego 1 
granity. głęboko Berce Ojem SZ który nam tyla 
i że „Polonia sema- 


ma namizzensić 


fnąć, choćby nam te życi zredadowaniem, Ezy, 
wojną religijnie ro I 


. 
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O szkole „Awieckiej" 10 „wyżnaniowej”. — Sprawa mótyczowska. 


0 szkole „świeckiej“ i o szkole „wyznaniowej“ 


Czyta się dziś w pismach i słyszy na zebraniach 
ezęsbo te dwa słowa: „cheemy szkoły świeckiej!“ 
krzyczą jedni — „żądamy szkoły wyznamiowejł* 
wołają dmidzy. Co te hasła znaczą? 

Szkoła „świecka“, to mnaczy szkoła bez kato- 
chety, bez nauki religii, bez praktyk religijnych, 
to szkoła, w której tylko świeccy ludzie i o świee- 
kich rzeczach uczą. Taka szkoła np. była przed 
mojną ws Framcyi — uczono tam czytać, pisać, 
zachować i innych wiadomości, ale o Bogu i przy- 
kazaniach Bożych mowy nie było. I co za ludzie 
% takiej szkoły wyrośli? Ludzie tacy, których się 
nami ich nauczyciele przelękii — ludzie w nie nie- 
wierzący, ludzie bez sumienia, ludzie gotowi 


| kraść, oszukiwać, zabijać, byle im to tylko ko- 


pzyść przyniosło, bo i któż im miał tego bronić, 
gdy Boga jeszcze na ławie szkolnej z ich serc wy- 
pędzomo? Takiej to szkoły żądają dla polskiej 
dziatwy socyaliści £ żydzi. Przed k3 ezkołą 
„ówiecką* każdy kutolik bronić się musi. 

Haslo znowu szkoły „wyznaniowaj”* wysuwają 
pmszyscy ludzie religijni bez względu na to, do ja- 


kiego wyznania, do jakiej religii należą. Szkota 


bowiem „wyznaniowa znaczy, iż każde wyznanie 
każda religia ma mieć swoją szkołę — dla dzieci 
katolickich ma być, eskola katolicka, dla luter- 
skich Interska, dla żydowskich żydowska i w każ- 
kiej szkołe mają uczyć nauczyciele tej religii, jaką 
peligcię wyznają dzieci, a więć np. w szkołe kato- 
Jokiej, nie może być namczycielem żyd. Żądanie 
ko jest calkiem ałuszne, bo jeżeli dziecko ma. się 
kychować religijnie, to musi w religijnem ołtiocze- 
kim się znajdować. Gdy z jednej strony dziecka 
katolickiego siedzi żydowskie, z drugiej pnote- 
Etanckie, gdy nauczyciałom jest żyd albo ewange- 
I SEKE cze zwi ld disc 

ko wpływu na młodą duszę, by to dziecko nie 
_ kobojętniało dla swojej wiary. Wiarę żywą rozwi- 
 bąć i zachować tylko wżedy- w duszy dziecka mo- 
Ean, gdy się je łudźmi o tej samej wierze, 0 tych 
pamych przekonaniach otoczy. Szkoła „wyzna 
hiorma* nie jest zaś krzywdą dia nikogo, bo prze- 
żyd ny nw 
Sy spy Zydom chcemy dać 


lud i jednego młodego 


Z ay | 
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Sprawa, jaką będzie szkoła w Polsce, iesztzk 
sio mzstrzygnięta, jeszcze tego sejm i rząd nie po- 
stanowił — zadecyduje zaś sejm i rząd tak, į 
sobie tego naród będzie życzył, dlatego świętymi 
naszym obowiązkiem jest wołać głośno i często: 
„chcemy szkoły wyznaniowej!“ Niech ci, którzy; 
Ww „tej sprawie rozstrzygają, wiedzą, że Polska chca 
mieć dzieci wychowane religijnie, a nie obojętnie 
dla wiary. Katolicki nauczyciel ý R gzkoř 
b dła katolickiego dziecka! F. B. 


Sprawa mstyczowska. 


Uest w dyecezyi kieleckiej parafia Mstyczów. 
W czasie rewolucyi w fstopadzie zeszłego roku: 
i w następnych miesiącach, kiedy to zakusy so 
cyallistyczne usiłowały zwalić kościół i podburzyć 
przeciwko kościołowi nieuświadomiomy lud „poł 
ski, bunzycielska ręka bolszewizmu dotarła i doj 
Mstyezowa. Właśnie warunki tak się złożyły, że 
w parafi nie było mapełnie pasterza, którego bi- 

skup przeniósł gdzieindziej. Jest tam bowiem zwy: 
aaj z czasów nosyjskich, że niema probostw ta- 
kich, jak u naa, gdzie ksiądz proboszcz osiada wi 
parafii ma stała i bierze niejako ślub z kościołem 
Wwyczzj wału e ae a AE 


stał przeniesiony i chwilowo probostwo to zostało 


Polsnowicy zdołali tak obałamucić tamtejszy, 
księdza, Husznę, że ci nie 


ważmie. Biskup rzucił nn Mstyczów klątwę. So- 
cyaliiści po swoich piśmidłach, zwłaszcza w piśmi- 
dle pt. „Prawo ladu“ uderzyli na ałarm i zakciskali . 


lichy broszurę © reformie kościoła, broszu- 
rę śle napisaną, pełną błędów, tehnącą herezyą, 
to socyaliści wiali o taj książce jak- 
by o jakiem dziele epokowem, jakby o ezers nad- 
kwyczujnem. Nawot wiało i sławne odkrycie Ko- 
ke Spy — Z WIAA 
kość tak, jak socyaliści zachwalałi i pod niebiosyj . 
wynosi broszurę KE. ei zonk : 


WRITER FE 

ma świecie nic. lepszego i wspanialszego nad tę 
książkę. Niejeden z czy telmików „Prawa hudu“ 
myślał sobie, że to pewnie wszystko prawda. 

Tymczasem, Bogu dzieki, zakończyła się ta 
smutna sprawa mstyczowska, jak najpomyślniej. 
Ksiądz bowiem uznał, że zrobił głupstwo, przepro- 
sił wszystkich za zgorszenie i odwołał swe książid, 
potępił to, co w nich napisał. 

Nie do szyć ra tem. Upokorzył stę £ udał się na 
kitka tygodni do Częstochowy, aby tam poddać 
się pokucie i odprawić rekotekcya. Tak się sko- 
czyła ta sprawa. Dowodzi Ona naprzód, że ksiądz 
Huszno mimo wszystko nie zatracił jeszoze wiary 
i senca, potem, że kościół w Polsce stoi silnie 
i niewzuuszenie, że nim pajace socyalistyczne mie 
mogą wstrząsnąć, a to dlatego, że nasz lud, choć 
wiele ma wad, nie zagubił przecie wiary i tą wiarą 
żyje. Wreszcie dowodzi ta sprawa ks. Huszny 
i kościoła mstyczowskiego, jak płytkie i kłamliwe 
są pisariny socyalistów, jak bardzo bałamucą oni 
md roboczy, a nie dają mu dobrej, umysłowej 
strawy w swoich gazetkach, przedwszystkiem zaś 
dowodzi ta sprawa jasno, że socyałiści chcieliby 
wydrzeć ludowi jego wiarę katolicką, a puścić go 
ma błądne fale herezyi lub schyzmy. Zachwałana 
bowiem przez nich sprawa mstyczowska była 
i herezyą i schyvzmą. Czyz więc będzie im jezzcza 
kto wierzył, że oni wie tykają wiary i nie walczą 
z religią? 


Prześladowanie Kościnta na Węgrzech, 


Głoszą socyaliści, że każdemu zostawiają wol- 
ność sumienia, że prawdziwa wolność zapaaowa- 
laby dopiero pod rządami socyalistów. Tymcza- 
sem pokazuje się, że niema wiekszej niewoli od 
tej, w jaką dustają się ludzie pod rządami so- 
cyalistów, zwłaszcza zaś bolszewików. Bolszewi- 
cy są bowiem socyalistami, tem tylko od socyali- 
stów- niebolszewików różni, że kiedy tamci zatrzy- 
mali się w połowie drogi, to bolszewicy przyjęli 
socyalizm całkowity ze wszystkimi jego następ- 
stwami Bołszewizm dowiódł dzisiaj naocznie ca 
łej ludzkości, że wprowadzeni e zasad socyalisty- 
cznych w życie jest najstrasztiwszą niewolą, jest 
> zejpchnięciem społeczeństwa w otchłań barbarzyń- 

_ Siwa i niemoraśmości, jest zagubą religii. 

„ Najgorzej pod rządami bolszewickimi wycho- 
dzi religia i kościół. Pisaliśmy kiedyś o nieludz- 
kich zbrodniach, jakie popsłniają bolszewicy w 
Rosyi na kapłana ch schyzmatyckich, o gwatłach 
i świętokradztwach, jakich dopuszczają się iam- 
że. Dziś zwróćmy uwagę na bolszewików węgier- 
skich. Zobaczymy tam coś podobnego, iak w 
Rosyi. 

“Kiedy władzę objęli na Węgrzech bolszewicy, 


wydał ori odezwę, w której zapowiadali, iż Ko- 


Pretta nq towanmi a > Kościoła na | Węgrzech. — — Chrześcijanie ie czy] poganie. 


ściołowi i religii zostawiają całkowitą wolność, 
Odezwa ta miała być ogłoszona z ambony, a jesH 
gdzie ksiądz tego nie chciał uczymić, zmuszano 
go gwałtem, grożeno rewolwerem. Wnet pokaza 
ło się, jak wygiąda wolność religii i kościoła w 


pojęciu bolszewików. Dla objaśnienia dodajemy, 


że wodzami  bołszewizmu na Węgrzech sq, jak 
wszędzie, żydzi. Otóż żydowsoy ci przewódcy bol- 
szewików skonfiskowali i mgamęłi cały majątek 
kościelny, zabrali nawet domy parafialna Pras 
boszczom zabrali mieszkania, pozwolomo im mie 
szkać w jednym tylko pokoju. Nie dosyć na tem. 
Do dnia 30 czerwca mają księża oświadczyć, ża 
porzuczją stan duchowny, bo tylko pod tym wan 
runkiem mogą być uznani za „Proletarywszów, 
Jeśli sukni kapłańskiej nie porzucą., nie będą mos 
gli ani jeździć koteją, ami otrzymać. aprowizacyj, 
ani korzystać z urządzeń publicznych, które stoją 
otworem dia każdego innego człowieka. Wielu ka 
planów poniosło już śmierć męczeńską, wiału jęu 
czy po więzieniach. 


Tak prześladują kościół bolszewicy-żydwi. Ach - 


straszna, okrutna i krwiożercza jest ręka żydowa 
ska, gdy dojdzie do władzy. W chwit, gdy w naj- 
okropniejszy sposób prześladowany jest kościół 
na Węgrzech, w tej chwili nikt nie prześladuje 


rabinów żydowskich, nikt mie rznea „się ma bóżnice ` 


żydowskie. Żyd przecie nie muci się na żyda. — 
Prześladowania te jednak nie zduszą kościoląy 


Już dzisiaj bowiem pokazuje się skutek prześlado- 


wań wcale inny, nizby sobie tego życzylii bolsze-= 
wicy. Na nabożeństwa i procesye garnie się tyłe 
wiernych, iie-dawno nie garnęło się na Węgrzech, 
Potwierdza się stara prawda, że krew. męczenni- 
ków staje się posiewem chrześcijam. 


Chrześcijanie czy poganie? 


Przechodziłem ZH dnia przez rynek kras 


kowski. Ludzi, jak zwykłe, dużo. Tu gromadka 
rozmawiających Z sobą, tam jeden lub kiiku prze- 
chodzi, tam jeszcze ten i ów podnosi oczy ku wie: 


życom Maryackim lub na Sukiennice. Bitym choa - 


dmikiem płynie masa tłumu. Doszedłem do ratm- 
sza, g 
tkałem idących ze sobą dwóch robotmików czy 
wyrobników. Rozmawiałi żywo ze sobą. Stare, 
wytarte mundury austryackie, jakie mieli na sm 


gdzie przerzedziła się faia publiczności i spo. 


bie, wskazywały, że byli oba dawniej żołnierzami, 
może na frontach i że wrócili z długiej ponie- . 


wierki. 
Szli wprost ku mnie. Przechodząc, prawie, że 
otari się ramieniem o mnie. 


Widok księdza po- 


działał na nich tak, że-nie mogli przejść spokoj. 


ah że musieli czemś go dotknąć, że musieli eit 
wiedzieć o Bogu i religii. 


TEN 


VTS 
4 py” 


. zapomocą którego musielibyśmy otrzymać to, co 
A ony czego pragniemy. 
je 


Chrześcijanie czy pog: 


"Wo re e 
anie ? — Pachciarr. 
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Nie słyszałem wszystkiego, co tam mówili, ale 
doleciały do moich uszu takie mniej więcej słowa: 
— Pójdziesz ty do spowiedeż? — spytał jeden. 
„— De spowiedzi? — odpai zapytany — poco 
dc spowiedzi? Jakem był na froncie, tom się mo- 
diit do Pana Boga człemi dniami. Modliłem się 
i modlił, żeby się wojna skończyła. Chodziłem do 
spowiedzi raz, drugi i trzeci, żeby już koniec się 
stał tej wojny, a co mi z tego przyszło? Nie. Woj- 


na trwała, jak długo miała trwać, z moich apo. 


wiedzi nie. Po co mam mowa iść do spowiedzi? 

Tak przepowiadał ma głos ów biedny człowiek, 
może robotnik, może wyrobnik, najprawdopode- 
bniej socyalista. 

Słuchałem tego i myślałem, idą, jak sobie je- 
dnak ten azłowiek. przedstawia Boga i za kogo om 
Boga ma? Przyszło mi na myśl, że takich ludzi 
dzisiaj jest ogromnie dużo. Pobraciii wiarę, zepsuł 
się, zupelnie zagubiłi gdzieś prawdziwe pojęcie o 
Bogu i działaniu Boga w świecie. 

Kto bowiem tak pojmuje Boga, jak ów wspo- 
mniany robotnik, pojmuje Go po pogańska, jest 
poganinem. Poganie bowiem czymiki w ten. sposób, 
że składali bożkowi ma ofiarę jakąś moer, jakieć 
owoce, płody lub coz zwierząt, owcę, jałówkę 
i żądali od bożka żeby im za to dał tę a tę mecz. 
(Wyglądało to tak: ja ci, boże, daję tę ofiarę, a ty 

- mi musisz dać to a. to. Daję ei po to, abyś ty mnie 
dał. Jeśli życzeniu poganima nie stało się zadość, 
robił wyrzuty bożkowi, złorzeczył mu, naweś 
pomstował na niego. 

W wielu wypadkach drzistojei ludzie taksamo 
postępują. Po pogańska postąpił także ów- robo- 
tnik. Odmawiał pacierze i szedł do spowiedzi i ro- 
bił z tej spowiedzi i ze swoich modłów ofiarę Por 
gu. To, że tak czynił, to jeszcze nie złego, owu 
szem, można powiednieś, że czynił bardzo dobrze. 
Ale sposób, w jaki to cwynśł, był zupełnie pogań- 
ski. Modlit się bowiem i spowiadał po to, aby Pa- 
mą Boga zmusić de wysłuchania, aby Pana Boga 
przyniewolić, by dał pokój światu. Żądał od Boga 
(wprost nadzwyczajnego cudi, a żądał go za parę 
gwoich wyklepanych pacierzy i za kilkakrotne 
przystąpienie do spowiedzi. Gdyby Pan Bóg za na- 
sze pacierze musiał nam coś dać, to właściwie nie 
byłby ani Panem, ani Bogiem, tylko byłby naszym. 
sługą, a my bylibyśmy jego panami. Cobyśmy ma 
nakazali przez odmówiemie pacierza lub przez 
poia, musiałby uczynić. Nie my stogowaliby- 
śmy się do Jego woli, ale On musiałby iść za na- 
gza ludzką wolą. Nie Omby ostatecznie rządził, ale 
mybyšsmy rządził, Modłitwa nasza i prośba, byla- 
by tylko zwyczajną formą, zwyczajnym środkiem, 


Słowem, pojęcie takie 
czystem pogaństwem, pojęcie takie jest nie- 
e chrześcijanina, A iłuż ludzi dzisiaj tak my- 
tak się zapatruje na całą religię! Ach, jakżę 


mni-w sprawach religijnych... o. NE 
Powiani przacież wiedzieć o tem, że modlitwa 
jest pmośbą, a jeśli kogoś prosimy 6 co, to prosi” 
my dłatego, że wiemy, iż om nam mode Té, ald 
uje musi, Bóg comi nadzwyczajny. może uczyniy 
i my Go możemy o niego prosżó, ale Bóg mie nuu 
uczynić. Bóg jest mądrością, Bóg tedy wia, czo -. 

20) 


sa Pama zawsze Bóg daje nam jakąń łaskę, ała 
nie daje nam zawsze tej łaski, o którą my! ga w taf 
chwili prosimy, Oy ma w tem swoje zamiary, Bom 
że. Więc nie oburząć nam cię i néo tració nadział; 
nie tracić wiary, nie sankać ma Boga, jefił czasera 
nie uczynił tego, czego od niego chcalibyśay, 
choćby to mam się wydawało dobna. Nith Jego 
dzieje się woła, mie nasza. Wszak jesteśmy, chrio- 
ścijamie, mite poganie. (9. 


Pachciarz. 


Mieszkałem w jednem miejsem  fabrycznem, 
Była w tera miejson huta, potem ją ACO 
no za śmbiamię. Miejsce ładne, położone mat gór: 
ską rzeką, prawie że wysychającą latem, a wzbie- 
rającą na wiosnę i rozłewającą się w powodziach 
na pastwiska i niwłki Szkody meka ta robis nie- 
słychanie wielkie. Gospodarza, mający posiadło: 


Sei nad nią, ciągie staczali » nią zapasy zapom- | 


cą tam czyli jazów, robionych z gałęzi drzew i rz8: 
cznych kamieni Jeden tylko był pożytak i zyski, 
jaki dawała ta rzeka. Był to piasek. Po każdej 
powodzi leżały ławice piasku na kamieńca ł po 
zakątach bssegów. Fiasek tea prędko wysychał 

i dopraszał się niejako, by go więć do użytkm. 

W fabnyco dokonywało się właśnie stawianie 
jakiegoś domu i pieska było gwałtownie pońrzeba, - 
Dyrektor fabryki zwrócił się do gospodarzy, mas 
jących grmunta nad wodą i zaofiarował pewną ste 
mę ma każdy metr. Rozpoczęła się gorączkowa 
praca na kamieńczch i po brzegach. Sypano i przes 
siewano kupy piachu przez szerokie sita, zajożdźaw 
mo z wozami, nasypywano je piaskiem i odwoćos 
no do fabryki Trwało to jednak kilka dni tyłka, 
Stanął bowiem wszystkim na przeszkodzia spry- 
tny i chytry, jak żmije, żyd, co miał w tej wio: 
sce kamczmę. Polatał po brzegach, pooglądał zaa 
pasy piasku i pogmał co żywo do dyrektora 

— Ile pan dyrektor płaci metr piasku? — zm | 


a" De 


w" X i - Pachclarz. — Dzwony- 


rwm Pięć koron — odpowiedział dyrektor. — 
Kdaje mi mọ, że wtenczas zapłata nie wynosiła 
więcej Każdy z gospodarzy bral po pięć koron 
l był zadowolony. Zarobeczek to był wcale nio zły, 

— Na. e panu dyrektorowi dam piasku po 
sztery korony za metr; po eo pan potrzebuje pła- 
pić pięć komon? a staranie, a zachody, czy to za 
Earmo? Ja pana dyrektorowi odstawię piasek po 
patery korony, bez kłopotów. 

Dyrektor zgodził się. 

Żyd spachtował piasek. Sam nie miał ani pię: 
caka pidsku, a jednak spachtował piasok. 

I wiecie, oo się dalej stało? Dyrektor wezwał 
zhłopów. Pruyszii do dyrektora, a ten powiada, że 

pn piasku nie potrzebuje, tyfko Icek i że mogą iść 
ża Gdy a W deśwościć | Popowa 

pomi, Zamiast powiedzieć Bobie razem: 

„Wied on, gospodsrne? Sypmy piasek dalej, siej- 

my go, bo go fabryka potrzebuje koniecznie. Ale 
agny sobie słowo i zwiążmy się jakby przysięgą, 


kkróć żyda stracili 1 kor. 50 hal Na każdym z 
pich zaś żyd, €o ani ziemi, ani piachu nie miał, 
garabiał 50 hal x metra. 

To, co ta piszę, jest prawdziwym wypadkiem. 


K wiecie, co? Nie dziwiłem się żydowi, bo wie- 
ratem, że żyd dołki kopie pod nami i pasie się 
niedolą naszą. Ale zdziwiłem się gospodarzom. 
Kiedym usłyszał, jak zrobili, jak do żyda poszli 


ai Mikowanić. Tylko eiemnota I chciwość 
i samolubstwo i niezgoda sąsiedzka mogą pozwó- 
GE abv iyd. jak pasożyt, wał nasze soki żywo» 


m nA Pk M 


ne. I przypomniał mè się jeden wiersz Mickiowie 
cza, tylkobym pewne w nim poczynił zmianyj 

O biedny chłonie! spodlenie się takie i maprze- 
danie zię żydowi „jest peu zasługą, człowiekowi 


grzechem“, Jakąż by nagrodę weźmiem za to 
żeś był żydowi wierny, jak sobaka. 6.) 
W. GOMULICKI. 

Dzwony. 


A te dzwony! te dzwony! 
gdg zabrzmią wśród błękitu, 
po ziemi i po murach 

idą dreszcze zachwytu. 


At do najdalszych kresów, 
aż po chatki rybacze, 
miasteczko drży i dźwięczy 
i modli się i płacze... 


Gdy ich serca przed sumą 
Frkal ysin niedziela 
przysiągłbyś, że to w ehmurach 
anielska gra kapela. 


Pod wieczór już smętniejsze, 
ciszej na nieszpór dzwonią, 
jak gdyby odurzone ` 
kadzidęł mocnych wonią. 


Cdy kto z mieszczan do B 
z ziemskiej wraca tułaczki, 
dzwony nad jego trumną 
rozpaczają, jak płaczki. 


W pomieszanym ich chórze 
dziwne wówczas brzmią głosy: 
dźwięczy rydel grabarza, 
szczęka krzywa stal kosy. 


Niekiedy sygnaturka, 

jak przelękła ptaszyna 
głosem drżącym, zdyszanym 
jęczeć w górze poczyna. 


Kio w mieście ją usłyszy, 
zamyśla się i lęka; 

kogo dołeci w domu, 
przed obrazami klęka. 


Wie każdy, że to gasną 
czyjegoś życia zorze, 

że ktos w cichem wiasteczku 
kona — skonać nie może. 


Ale najboleściwiej 

brzmi muzyka wieżowa, 
gdy się za dachów szaniec 
ałońce gasnące chowa, 


| e kto nie pracuje, jeść 


Przyzwyczajanie dzieci do pllnośc!. a Chłon— obywatel. 


W tej porze uciszcniu, 
gdy głosy ziemskie drzemią, 


dzwon modlić się poczyna, R 


za tych. co śpią pod ziemią, 


Przyzwyczajanie dzieci do pilności. 


Woda stojąca w stawku w krótkim czasie 

zyna mię psuć: staje się mętną, euchnącą 
E nanchifs się .obrzydliwem robactwem. Ta woda 
nie jest przydatna do picia, ani dla ludzi, ani 
dla zwierząt. A czemuż woda stojąca tak się 
psuje? Właśnie dlatego, że stoi i próżnuje. 

Woda płynąca nigdy się nie psuje, ale za- 
waze ozysta i dobra. 

Z człowiekiem jest taksamo. h a 

Człowiek w pracy pilay nigdy się nie ze- 

je całkiem. Ale kto oddany, jast lenistwu 
E e ton zabawia się myślami złomi, 
io odparcia złych pokus jest za słaby, a nato- 
miast nawet do największych zbrodni zdolny. 
Dlatego też natchniony pisarz mówi w księdze 
L Syracha: „Wiele złości namczyło próżnowanie", 

W świecie nas otaczającym nic nie próżnuje: 
krawki wzrastają, kwitną i wydają nasiona; zwie- 
rzęta szukają pożywienia, wiją gniazda i pielę- 
gnują młode; wody płyną do morza, wznoszą się 
jako chmury ponad nasze głowy i stamtąd spa- 
dają kroplami na ziemię; słońce wschodzi i za- 
chodzi, ogrzewa szerokie ziemie i świeci; gwia- 
ady na niebie wykonują dalekie biegi. 

Człowiek także do pracy stworzony. 

Nie jest to nieszczęściem, że człowiek praco- 
wać musi, ale przeciwnie, praca jest dobrodziej- 
gtwem. 

Pracującemu człowiekowi czas szybko mija, 
nudy go nie dręczą. Pracowity wyrabia w sobie 
siły, zwykle cieszy się zdrowiem, zapewnia 80- 
bie chleb i grosz, a wreszcie niebo. 

Pan Bóg za karę nałożył na człowieka pracę, 
ele tę pracę uczynił zarazem dobrodziejstwem 
dia człowieka. 

"Tego zazwyczaj ludzie nie rozumieją i dia- 
łego od pracy uciekają, a za lenistwem wzdy- 
thają; tych mają za Bzczęśliwych, którzy nie, 
ibo mało robią. 

'Rozważcie te, co powiedzieliśmy o pracy, 
rodzice. Wy musicie sami pracę kochać, jeżeli 


dzieci wasze mają być pracowitemi i szczęśli- - 


wemi. 

Ojciec i matka przy dzieciach nie powinni 
parzekać na pracę. Owszem przeciwnie, powinni 
dzieciom często o tem wspminać, że jak ptak do 
łatania, tak człowiek stworzony jest do pracy, 
nie powinien. Nigdy ro- 
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BZCZĘŠUWY, bo inciuu cu robić, Nie powinni zaiić 
się na to, że muszą dużo się napracować. 
Niechże matka patrzy, jak to dziecko, gdy 
jeszcze w kolebce leży, ciągle się rusza, nogami 
kopie, rękami chwyta, co może. Znak to, ża 
człowiek ma wrodzony pociąg do pracy. Gdy. 
diziedko podrasta, a pracować nie może jeszcze, 
lubi się czemś zabawiać, a spokojnie usiedzieć 
nie może. Mądra matka umie to usposobienie 
ruchliwe dziecka ku dobremu skierować. Taka 
matka nie woła na dziecko raz po raz: „a Sie- 
dzisz ty cicho“, ale daje mu ciągle jakieć zaję- 
eie. Każe mu rzucić kurom ziarna, przynieść 
drzewa do palenia, każe mu pilnować gęsi, by 
nie szły do szkody, każe mu zbierać rozsypane 
ziarno. Gdy zrobi co dobrze, pochwali je; cza- 
sem każe mu odpocząć. W ten sposób matka ma 
ulgę w pracy, a dziecko przyzwyczaja się do 
pracy. ; 
Mam sposbność przypatrywania się codzien- 
nie, jak niektóre matki postępują pod tym wzglę- 
dem nieroztropnie. Oto pozwalają swym pięcio; 
sześcio, a nawet siedmioletnim dzieciom, że cały 
Boży dzień wałęsają się bez pożytecznego zaję- 
cia. Wprawdzie nie siedzą cicho, bo biegają, koło 
domu, bez końca hałasują, czasem nawet psot 
sig dopuszczają, a matki na to patrzą i nie roz- 
każą im, by coś robiły, choć mają dla nich zajęć 
pod dostatkiem. i 
Czy się te dzieci nie muszą popsuć? czy 
z nich wyrsną pracowici ludzie? — oto pytania, 
które każdy musi sobie zadać, kto patrzy na 
takie wychowanie. 
Niech również matki nauczą swe dzieci praca 
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ofiarować Bogu; bo za talką tylko, to jest. z mie < 


łości ku Bgu podjętą pracę, czeka człowieka 
także i za grobem nagroda. 


Chłop—obywatel. 


44 


„Jest w ludzie siła niespożyia, 
Zbawienie leży pod siermięgą*. 
Kasprowicz 


Chłop, chłopu, chłopom — odmienia się teraz 


ma wszystkie sposoby. Z całą siłą podkreśla się 
przywileje chłopskie, z zapałem broni się równou- 
prarmnienia chłopa. Bo, jeśli ten chłop stanowi T% 
procent, czyli trzy czwarte narodu, to mu się na- 
leży więcej, a choćby tyle, co pozostałej jednej 
czwartej: inteligencyi, mieszczaństwu itd. 

Ale nie wystarczy mówić głośno, pisać ostre 
o bem, co się chłopu należy. Trzeba od czasu da 
czasu przypomnieć, ©0 ten chłop powinien, jakie 


mie odrodzonej Ojczyzmy, to niótyłko po to, by. 
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dyktować swą wolę, ale i po to przedewszystkiem, 
by spełnić swój obowiązek, być wyrazem woli na- 
rodu i okazać dobrą wolę w służbie interesom na- 
_ rodowym. 
Skoro posiadł chłop wszystkie prawa obywa- 
teiskie, winien wszystkie obywatelskie spełniać 
_ obowiązki. Rzecz caikiem jasna. Ohłopsici TOZUTA, 
= prosta chłopska prawda, przyzna mi racyę — 
bez ociągania. 
= Radbym, by ktoś ze światlejwzych chłopów za- 
4 bnał głos w tej sprawie — dlatego tylko podam 
parę rysów:f chłopa-obywatela. 
"Chlop — obywatel prawdziwy musi być na- 
tryotą! 
> Co to znaczy? 

. Chłop był bałamucony przez rządy zaborcze, 
~ byl bałamucony i tumaniony nawet przez swych 
= przywódców — i stracił to najważniejsze poczu- 
= cie obywatelskie, jakiem jest przywiązanie do 
_ ojczyzny, zrozumienie jej potrzeb. 

I to, widzicie, bardzo ważne, by na wsi obu- 
dzić to przysypane uczucie narodowe, co drzemie 
jak iskra pod płachtą. popiołu! 
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+; „Każdy z Was musi się czuć Polakiem, synem 
z” RCW obywatelem narodu 30-mitionowego blisko — 
wy i przejmować się żywo tem, co cały naród boli, 
= 4 CO cieszy, eo narodowi korzyść, a co szkodę 
<> _ niesie, czem pdnosi się naród, czem ku zgubie 


i ruinie spada. 

. Na wsi musi dzisiaj chłop światły pouczać 
tych, co mniej umieją i wspólną pracą wszystkich 
tworzyć z każdej gminy silne ognisko polskości, 
_ placówkę polskich interesów. 

R — Musicie, chłopi, dążyć do tego, by sami 

_ rządzić się i starczyć sobie wszędzie: w gospodar- 
~ stwie, handlu, przemyśle domowym itd. 

Zapobiegliwością swoją, pracą, zgodą, wzaje- 
= manem poparciem i czymną pomocą musicie zastą- 
- pić żydowski chałat, który się pląta dotychczas 
między wami, bogacąc się waszą. krwawicą, 

Niech żyd nie kupuje ziemi polskiej, niech nie 
wywozi waszej wełmy, jaj, drobiu; owoców, drze- 
„wa itd. Wy sami się urządzajcie bez pośredników 
obcych! Zawiązujcie spółki jajczanskie itp. Ludzie 
_ inteligentni chętnie Wam pomogą, tylko od Was 
— musi wyjść ochota, zrozumienie własnego intere- 
Bu i zgoda, bez której najmędrsi i najlepsi ludzie 
nic dla Was nie zrobią — bez Was. 


ge Kupą więc i raźno do spełnienia obywatelskie- 
go obowiązku, by majątku narodowego Śtrzedz, 
by go trzymać silnie w swych rękach, w swym 
zarządzie! 

 Przypominać Wam niepotrzebnie nie będę, 
BE wychodziliście na pośrednictwie żydowskiem 

t jak żydzi konszachtowsli ze szwabami, robiąc 
= majątki na wywozach. Tysiące. grube zostaną 
EE w pruinis kazdego roku, jak w zgodzie i solidar- 
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Chłop — obywatel. 


nie, t. zn. wszyscy bez wyjątku, zrozumiecie po- 
trzebę organizacyi, łączności dla dobra Ojczyzny: 

Ale nie tylko o strzeżenie majątku narodowego 
chodzi. Ohłop-obywatel rozumie, żeby być na pra- 
wde dobrym” Pola zkiem-obywatelem, trzeba ma 
tylko polski chleb jeść, na polskiej ziemi pewnie 
i twardo siedzieć i tę ziemię jak najlepiej upra 
wiać, by chleba polskiego, maszego, przybywało 
z roku nia rok, nietylko trzymać w rękach swoich 
hamdel, przemysł, ale trzeba mieć polską du- 
sze! 

Trzeba być Polakiem uświadomionym., bybyć 
dobrym obywatelem państwa polskiego! 

Żaby ta polska dusza w Tobie żyła, musisz. jej 
dać światła i pokarmu. A tem światłem i tą stra- 
wą (potrzebną dla duszy — bo polskie dzieje, kltóre 
znać winieneć, polska dobra książka i gazeta, 
które mają być Twemi towarzyszkami stałemi 
Stamtąd dowiesz się, jak Polska żyła, czem była 
i czem jest i kim Ty jesteś. 

Musi Cię koniecznie obchodzić szeroka Twoja 
Ojczyzna, musisz wychodzić poza Twoje podwór- 
ko ipoza Twoją wieś — i sencem łączyć. się z bra- 
ćmi, synami tej samej- ziemiey polskiej, co od tur 
ni tatrzańskich po wody Bańdtyku sięga. % 

— (Ohłopu polskiemu oświecać się trzeba! — 
I widzicie nie mówię, że: go oświecać trzeba. Je< 
mu samemu trzeba się jąć tego obowiązku ObDY War 
telskiego. Bo znów bez Was: nie poradzą ż naj 
mędugi i najlepsi. Wy radźcie nad tem, by w kan 
żdej gmimie czytelnia w osobnym domu tudowym 
powstała i sięgnijcie chętnie do kieszeni ną cele 
oświaty. 

Kto ma polską duszę, ukochanie ziemi ojczy” 
stej, majątku narodowego i jego rozwoju — ten 
i inne obowiązki, jakie dia ochrony duszy polskiej 
iinteresów polskich spełnić przyjdzie, spełni chę- 
tnie i okaże sie obywatelem w każdym calu! 

Ten pospieszy podpisać pożyczkę dla swej man 
tki-Ojczyzmy, tem pospieszy chętnie do wojska 
swojego. ten płacić będzie skwapliwie podatki do 
swego skarbu narodowego itd. 

Płaciliście rządom złodziejskim, „wybijałiście* 
lata całe przy wojsku, na obcej służbie — okażcie 
teraz, że „dla siebie“, dla Ojczyzny swojej, umio- 
cie być choćby... tak samo lojalnymi, ustużoymi. 

A przecież tmebaby coś więcej okazać i. Berca 
i pomocy i ofiarności matce swej redzonej — Oj 
czyźmie, niż kiepskiemu opiekumowi i ojezymowi, 
jakim był rząd zaborczy. 

— A niechże ten i ów do gazety napisze, jak 
mu się zdały te moje uwagi i coby do nich dodać. 

Bo, widzicie, to SĘ bardzo ważna i nis 


- byłejaka. 


Jak chłop będzie prawdziwym obywatelem 
państwa polskiego, jak pod gunią i cuchą czy płó- 
ciennicą będzie bić serce chłopa-obywatela, chło: 
pa-Polaka uświadomionego, dobrego, prawego ~ 


syna Ojczyzny, będzie dobrze z nami! Wtedy, 
i tylko wtedy: będziemy wszyscy smiało powtar 


mać: 
Jest w ludzie -sita niespożyta, 
Zbawienie leży. pod siermięgą! *. 
X. H. Weryński, 


List do rodziców i mtouzieży. 


W niniejszym liście chcę poruszyć sprawę wy- 
chowania młodzieży, Chcę i pragnę, aby miodziką 
polska w. zmartwychwstałej Ojozyżnia „była taka, 
jakiej się domaga Bóg i Ojczyzna. Dzisiaj na mło 
dzież narzekają łudzie, a książki i gazeky szeroko 
się rozwodzą i opisują zdziczenie młodego poko- 
lenia i jego zgamgrenowanie przez nozpustne ży” 
cie i mi ŚĆ. 

A czemu to tak jast, jaka tego przyczyna, 
Przyczyną tą jest złe wychowanie miodzieży. Ro- 
dzicel jeżeli chcocie doczekać się pociechy z wa 
szych dzieci, jeżli chcecie, żeby oma wysosły na 
pociechę społeczeństwa i Ojczyzny, to musie 
dać im dobre wychowanie, musicie nauczyć je ko- 
chać Boga i kraj swój! z 

W ich sercach musicie zaszczepić cnotę, must 
cie ich nauczyć cemić tę cnotę i jak ją mają za- 
chować musicie im wskazać. 

Niejedna matka cieszy się i chlubi z tego, że 
jej córka lub synek umie i lubi się ubierać. Lecz 
łaska poświęcająca i niewinność to są najpięk- 
aiejsze ubrania. Występnego człowieka nie ozdo- 
bi nawet najpiękniejsze ubranie,- be jak mówżł 
przysłowie nasze polskie, stare: Szpełną twara 
snota przyozdobić może, ałe niecnocia to i gład- 
kość nie pomoże; a drugie przysłowie tak powta- 
da: Lepsza cnota w błocie, niźli niecnota w zło- 
cie. Rodzica powinniście dzieci nauczyć pobożno- 
Kci, szczągólnie powinniście ich wychować na 
prawdziwych czcicieli Maryi. Tu niech wam świe- 
ci przykładem Jakób Sobieski, wojewoda beńskt, 
~ ojciec Jana, późniejszego króla polskiego i Mar- 
ka, który poległ w walke z pohańcami za wiarę 
i Ojczyznę. Patrzcie jakto on wychowywał synów 
swoich na czcicieli Manyi. Wysyłając ich na nau- 
kę do Krakowa na Wszechnicę Jagiellońską to im 
dał wskazówki, jak się tam mają sprawować; naj- 
bandziej polecał i nakazywał im być "szczegól- 
szymi czcieielami Matki Boskiej. 

To samo też polecił nauczycielowi ich Seba- 
styanowi Orehowskiemu, żeby cześć dła Maryi 
zaszczepiał w ich sercach. To też chluba się nasza 
Ojczyzna nimi, be byli prawdziwymi synami Jej. 

Kochana młodzieży polska! w nabożeństwach 
twych codziennych staraj się przedewszystkiem 
o szczególniejsze nabożeństwo do Matki Boskiej. 


Wpatruj się zawsze w te posągi cudowne, które - 
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List do rodziców I młodzieży. — List z froutu ruskiego. 


aż 


wyrzeźbił wprost dzieeinny: stosunek do 
Najów., a tymi posągami są twoi rodacy: Św, Kan 


chowaii cnoty czystości, przybrałń ię majestatyk 
cznie w emoty heroiczne, a po śmierci i w 


niósł ich ma ołianza, Św. Kazimiern, tem 


ki żyję, niech. Mznyę, co dnia wielbi 
Młodzieńcza drogi! który to czytasz, może ty 
właśnie należy do liczłyj tych, który Ez 


zawitał błogi spokój do mej 
obfituje w rozkosze i 

Z mamego 

słów! Pisma ćw. mogę zawołać: a 
spola z nią wszystkie dobita. (Madr. T. 1 
O jak szczęśliwy jest ten człowiek, który mE 
gorące nabożeństwo do Maryi, be Ona: go strzeże 


iw > - 
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lepiej, niż najczulsza matka dzieci swoje, od grze 


chu broni, a wyprasza mu wzrost w cnotach. Mio, 


nzeknij | przysięgnij, być wiernym sługą 
pezytrzekmij czcić Ją w szczególni 
życie! 

F. Seweryn. 
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BZCZĘŚCHE, pochod - 
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kist 2 ontu nakiogo 2 daia 20 ada 3 


last ten jest prywatny, umieszczamy go j6+ - 


dnak, bo zawiera wiele cennych rzeczy, mogących 
wzbudzić zmjęcie. 

„Jesteśmy ogromnie zmęczeni i wyczerpani, 
walczymy nieustannie i zwycięsko, przeżywamy 

iężicie, ale wspaniale, pełne tryumfu chwile, 
wkraczając do zdobytych mi 
maja wkroczyłiśmy do Żółkwi i ma szczęście nasz 
batalion byt pierwszy, kitóry witała uwolniona 
z pod hajdamackiego jarzma Żółkiew. Witano naa 
z entwzyazmem, obsypując powodzią kwiatów, a 
my, z pieśnią ma ustach, wmaszerowaliśmy 
do starego hetmańskiego grodu. Tej pięknej chwis 
li nie zapomnę do śmierci, serdeczność i zapał stara 
czą nam za trud nasz krwawy. 

Wi Żółkwi zmiszczyłi uciekający hajdamaey 
pomniki. Sobieskiego i Żółkiewskiego, obrabowali 
sklepy: i rodziny polskie, Zwłaszcza w opłakanym 
stanie znajdowały się rodzimy, urzędnicze. Przez 


miasteczek. Dnia 18 


ke" 
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eały czas inwazyi ukraińskiej nie wypłacono im 
centa pensyi, w dodatku obrabowali ich z tego, 
so posiadali. Nie oszezędzomo też i żydów. Sklepy 
przedstawiały obraz ruiny, dawał się odczuwać 
szalony brak wszystkiego, «o najpotrzebniejsze. 
Pudełko zapałek kosztowało pod ukraińeami 5 
koron. Uciekając uprowadzii ukraińcy 50 dziew- 
ezt z najlepszych polskich rodzin. 

Dnia 19 maja zdobyłiśmy Kamionkę Strum 
łową o godz. 3 popołudniu po 1-godzinnym kon- 
eentrycznym atakm. Oczywiście, że pierwsi w li- 
nii bojowej i pierwsi, którzy własną krwią i tru- 
dem zdobyli miasto, byliśmy my, Podhałanie. — 

As Li rzegistego ognia karabinów maszynowych 

I artyleryi wkroczyła nasza wiara do miasta, wy- 
pierając nieprzyjaciela za Bug. Zdobyłićmy całą 
bateryę nieprzyjacielską. Tu pierwszym ezłowie- 
kiem, jakiego na pustej, ostrzeliwamej ulicy spo- 
tkałem, był mój dawny profesor V. Uścisnąłem go 
serdecznie. Zrabowali go doszczętnie Ukraińcy, 
w jednem lichem ubraniu pozostał, sprzęty Wszy- 
stkie mu zepsuto i potłuczono. Taksamo ion 


= Wano ze wszystkiemi rodzinami polskziemi. Nte- 


big p. M., żonę urzędnika przy Wydziałe kra- 


Joy. ograbiono ze wszystkiego, nawet jej koszulę 
zdjęto i obito ją, a męża jej zabramo z sobą. Skle- 


> K py żydowskie również ograbione doszczętnie. — 


W Ohyroweu we wsi polskiej zabrano wBzystko 
bydło Polakom. Obraz zniszczenia, grabieży i nę- 


zy zostawiają wszędzie po sobie hajdamacy. 


- J. C. porucznik 2 p. strzeleów podhał.*, 


Z- Żywieckiego. 


Niech będzie pochwalony Jems Chrystus! 
Nikt nie pisze do gazetki z pow. Żywieckiego. 
KMyślalby ktoś, że my wszyscy górale w Zywiec- 


kiem jesteśmy czerwoni i nie chcemy katolickiej 


gazety, jaką jest „Polski Siew“, Otóż to jest mnie= 
Jesteśmy katolikami i żądamy Polski, sto- 


j na grencie katolickim. To zaś, że wybrano 


T a dooh ee. alan © dk >: 
j apalizmowi, lecz ciemnocie ludu i nieznajomości 


politycznych przypisać trzeba, La- 
é po wyborach poznała swój błąd i żałuje te- 


NORSK mes kb wieść, io 1 więdzy. ia 


socyalistami i chcą 


onych 
pO do czytania katolickich gazet. 
mj ` Edward Zajączek. | 
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Ślemień w czerwoni 

Skarżą so ludzie na Boga, be już modłów nia 
wysimchuje teraz tak, jak dawmiej. Trudzi się ktoś 
nad tem, by zgadnąć w czem leży przyczyna. —= 
Otóż chciałem to w kilku słowach objaśnić. — 
Opuszcza nas Bóg, spadają na mas nieszczęścia, bo 
gorzej żyjemy od zwierząt i nięgodini jesteśmy na- 
wet nazywać sio chrześcijanami. Bo czy też wy- 
pełniamy pmzykazanie Boże? Qzwarte np. przyka» 
zabio brzmi: „Czcij ojca .i matke twoją”, W naszej 
wiosce wcałe mie widać, aby go wypełniono. Wia- 
domo wszystkim, że bieda tego roku z żywnością, 
łecz gdzie się Żywią cztery osoby, to sądzę, że 
i pógta z głodu nie zginie. Jest u nas zwyczaj, że 
rodzice łenięc syna na gospodarkę, zapisują mu 
ją z warunkiem, że ma ich żyvńć do śmierci. Otóż 
EE NSE o a 

da para wypędziła, „= kz lub mańkę z po- 


jomego mi ostemdziegi 
zapytałem, gdzie idzie, odpowiedział mi , 
służyć lub żebrać, bo mnie syn wypędził z domu, 
te mema miejsca i moms co jeść”. Przypomniał 
mi się zaraz wypadek, jaki się stal niedawno wi 
Niemczech. Biedna wdowa nie mając już co dzie- 
eiom dać jeść, rzelkła, ie jutro pójdzóe żebrać. — 
Wtedy mała eórka wzięła łalkę A poszła do 
sklepikarza, z prośba, by jej dał 6o za mia. Gdy 
kupiec jej zarzucał, że pewnie potrzebuje Ra eu- 
kierki, wtedy ona z płaczem odpowiedziała, że na 
chleb dla, magpi. — Porównajmy te dwa przykłan 
dy, co zrobł dorosły syn, a co mała dziewczynka, 
Więc my narzekamy na Boga, że nas opuszcza, że 
nie dobry?! Jakże my jego przykazania wypełniam 
my? Jakież błogosławieństwo będziesz miał ezlo- 
wieku, ż6 tego co «i dał życie, co eig wychował 
mh: ryja taż 
z doma? Nie można jednak zarzucić wazystkim tej 

Bieuczciwości, bo są też tacy, eo tego staruszka, 
mimo, że jeszcze własny syn żyje, biorą, zy tu- 
lają i proszą Boga, by takie plony dał, by i dia 
niego starczyło, Tam też m pewnością błogosła* 
wieństwo Boże będzie. Ślemienianin. 


Książka i jej wartość. 


IV. 


Francuski poeta A. Rette, "| przez długi 
ezag zwalczał katolicyzm słowem i piórem, po 
gwojem dA napisał śliczną śliczną książeczkę, 
p. t „Z przepaś “ i w niej umieścił 


głowa:  Prawdo "katolicka, czemuż cię tak PE = 


poznałem! Göybym cię y znał wadi 


+" 


byłbym twoim wrogiem!“ To samo i O Naszyca 
niedowiarkach trzeba powiedzieć: występują prze- 
ciw religii katolickiej, dlatego, że jej, nie psd 
A nie tylko oni grzeszą ignorancyą 

wiedzmy wprost: całe nasze radi Sok 
stwo nie ma należytego wykształcenia religijne- 
go. Dziecko skończy tę szkołę ludową, w której 
uczyło się katechizmu, biblii, obrzędów Kościoła 
katolickiego i potem idzie do terminu, do służby, 
Fabryki; zostaje do pracy w domu, na roli, dzień 
w dzień zajęte obowiązkami, a w niedzielę chca 
Bię zabawić, rozerwać po tygodniowych trudach; 
ami chwilki nie przeznaczy na odświeżenie wią- 
domości religijnych, jakie mu dała szkoła; tak 
zapomina jo człowiek w kilku latach i ostatecznie 
później w życiu pokazuje się, że w rzeczach reli- 
gijnych jest ciemny, jak-tabaka w rogu. To prości 
ludzie, sfery niewykształcone. 

A nasza inteligoncya? Jest wielu wśród niej, 
co mają głębokie wykształcenie religijne, — ro- 
zumieją w co wierzą i dlaczego wierzą, — i eł 
-zawdzięczają to nie czemu innemu tylko książce. 
"Ale większość inteligentnych ludzi pojęcia niema 
o wierze nieraz, Zdarzyło mi się raz, że — jako 
katecheta — miałem pytać religii młodzieńca, 
który składał prywatnie maturę ze szkoły śre- 
dniej. Zadaję pytanie jedno i drugie z materyału, 
który się w szkole bierze, chłopiec kompletnie 
mic mi nie odpowiada, tylko kręci, blaguje, nad- 
rabia gadaniem; idę dalej, zadaję łatwiejsze py- 
tanie, — odpowiedzi słabe; wreszcie — każę mu 
wymienić 10 przykazań Boskich, — nie umie; 
myślę, może sobie pomylił, więc pomagam, pod- 
powiadam; pokazało się, że zupednie 10 przyka- 
zań nie umiał. A czy myślicie, że to jakiś nadzwy- 
czajny wypadek? Nie — podobnych ignoramtów 
więcej! Przypominam sobie, jak raz wczwemo mię 
do domu inteligentnego, bym chore dziecko 
ochrzcił, Ojciec, który przybył po mnia, po drodze 
przyznał mi się, że dziecko już umarło i że on je 
herbatką po śmierci ochrzcił, Biedny ojciec, takie 
miał o chrzcie wiadomości! Są ignoranci naweż 
wśród tych, co książki piszą. e tylko dam 
przykład. Powieściopisarz, St. Żeromski, napisał 
niemoralną książkę p. t. „Dzieje grzechu”; otóż 
jeden z jej bohaterów, Łukasz N Niepołomski, czło- 
wiek żonaty, porzuca żonę dla pewnej panienki; 
potem chce ślub wziąć z nią! Cóż — kiedy on 
żonaty! Wiięe nie można? Niol Paa Żeromski po- 
iwiada, że można! Jak to? Oto Niepołomski jedzie 
do Rzymu, tam otrzymuje rozwód! Niestety tak 
Gest tylko w powieści, bo w rzeczywistości ina- 
czej; już 20 wieków istnieje katolicyzm, ale nie 
było wypadku, by ktoś, kto prawnie zamarł mał- 
żaństwo, mógł się x żoną rozwieść, a inną kobietę 
poślubić. 

Znudziłbym czytelników, gdybym chciał przy- 
„Bezać wszystkie dowody: braku wykształcenia, 


KRsiażka 1 fef wartość. ~- - z s 


jakie sam zebrałem w swem życiu. Powiem po- 
prostu: o rzeczach religijnych wprost mówić nie 
można z ludźmi, tak się na nich nie znają, A 
raczej — źle powiedziałem! Znają się na nich, 
ale tą znajomość zawdzięczają książce i pismom, 
które się wrogo odnoszą do religii katolickiej. 
Są n. p. robotnicy niektórzy (niechże się wszyscy 
za to oskarżenie nie obrażają), którzy bardzo duże 
wiedzą o religii, ale wiedzą o niej tylko od jej 
„nieprzyjaciół, n. p. z broszurek dawnej „Latarni“, 
z wydawnictw partyi socyalistycznych, z pism, 


które zwalczają katolicyzm, lub wreszcie — co 
jest najczęstsze — od mowców żydów. Takie 


wykształcenie religijne nasunęło im tylko mnó- 
gtwo zarzutów przeciw katolicyzmowi, — zmisz* 
czyło w ich sercach przywiązamie do niego, a 
napoiło nienawiścią, To też ciekawy widok omi 
nieraz przede iawiają: opanowani nienawiścią do 
religii swoich ojców i dzieci szydzą, drwią sobie 
z nich bezwstydnie, pienią się od złości, gdy o tem 
mówią, — gotowi i pięści użyć, gdy argumenty 
słowne nie pomagają, — zawsze źli, smutni, niosą 
w Sercu i na wargach bluźnierstwo Bogu, Kościo- 
łowi! Im to przedowszystkiem, tym biednym, któ- 
rych zła książka obałamuciła, trzeba dobrej ksią- 
żki Jakże kto może powiedzieć, że zna religią 
katolicką, jeśli czytał tylko to, o o niej jej wro- 
gowie napisali, — a mie przeczytał nic z teg, 
cò jej wyznawcy, obrońcy o niej mówią i co na 
zarzuty odpowia ają. Sądzę, że gdyby tylko bez 
uprzedzeń, wzięli się do czytania naszych katoli- 
ckich książek, toby się przekonali, że nie było 
powodu do walki, toby religię katolicką pokochali 
i nawet drugich pouczali. Bo ta religia, której 
początek dał Chrystus Pam, ma w sobie tyle 
piękności, taka jest wzniosła, że żadna z nią 
w porównanie iść nie może. Są inne religie, które 
początek swój od Chrystusa Pana wywodzą, a 
przecież nie mogą tego udowodnić; a uczeni, któ- 
rzy to chcieli zrobić, gdy się wzięli do kadania 
dawmego chrześcijaństwa, by udowodnić, że nie 
katolicyzm, ale protestantyzm, lub anglikanizm 
jest prawdziwą religią Chrystusa Pana, zmieniali 
swoje przekonamia i stawali się katolikami. Bam 
przykład. W połowie ubiegłego wieku żył wAnglii 
wybitny profesor uniwersytetu w Oksfordzie, 
Newmann. Głęboko religijny, nia poprzestaiwał 
jednak na przyswojeniu sobie pewnych artykułów 
wiary, chciał wiedzieć, dlaczego wierzy i komu 
wierzy. Tak zas tanawiając się nad swoją religią, 
anglikańską, począł wątpić, czy ona jest religią 
Chrystusa Pana. Wziął się-tody do badania pierw- 
szych wieków chrześcijaństwa: chciał iść historyą 
od Chrystusa Pama aż do swoich czasów i 033- 
biście przekonać się, która z istniejących roligii 
jest naprawdę chrześcijańską. Bał się jednak ka- 
tolicyzmu, zwalczał go słowom na wykładach 
i pismem; modlił się do Boga, by nie został ka- 


Wiara. 


dał w swen Boskiem pięknie Kościół kato- 
fcki, ukazały się plamy w wyznaniu, które dotąd 
wyznaniem było i kiedy studya ukończył, 
ył katolikiem w, duszy, z przekonania, — stało 
kię to, czego się obawiał. Taka jest siła prwycią- 
x u; kto kię do niego zbliży z pro 
tota, bez uprzedzeń, w chęci poznania prawdy, 
gzuja się pociągniętym do miego, — m ignoranta 
staje sig wielbiciel, — z wroga obrońcą. Takie ma 
wojenne podboje duez ludzkich umożliwia i spra- 
wia książka religijna. Czytajcie ją! 


Wiara. 


Kiedy w tycia rwący prąd 
Eiernie wtłacza czasu dłoń 
= rozsiewa złudny błąd, 

z: Dacha. wciąga w kłamstwa toń, 


I rozdźwięku rzuci kość 

W pośród ludzi bratmi tłum, 
A niezgoda z piekła gość, 

W każde wejdzie serce, dom. 


iaro święta, z nieba zstąp, 
zprosz zgubnych marzeń rój, 
k z wichrami walczy dąb, 
błędem roztocz walny bój. 


Nowe życie błysto nam 
Nowe czasy. Boski cud! 
Wiarol wytęp stary kłam, 
Wiaro! roztop serca lód? 


_ Wskaż nam Boga, wskaż nam raj; 
_"_. płyśnij światłem w zwątpień noci 
~ Pobtogostaw cały kraj. 
z sercach zaszczep Krzyża moc 

X. Karol Autontewicz. * 


Km noga twoja cie powinta cięty ud 
E Ra kilka jemcza Mat przed wejną Dy u 
miie niańwnć, o A MAYO wok cusć sd 
Polakiem. Byty nawot całe stronnictwa, 00 dłu po- 
| > dad kokietowały żydów i szły z nimi ręka w rẹ 
aw kio mini odwagę uawolać, de żyd mięma 


x 


ra. — Tam mopa twoja nie powińńa nigdy kłanąć. 
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PEE E EE E E A OR: 
szać, to zaraz takiego ómiałka chu- 
iganem. Dzis chyba głupi półołówek wierzyć mo- 
bo jeszcze; w tw. asymiacyę żydów, czyli w spol- 
szezemie się żydów. 

Tylko nieliczne wyjątki dają se spolszczyć, 
może jeden na tysiąc, może nawet joden na dzie: 
sięć tysięcy. Ale też te wyjątki zaraz mapotyka- 
żą sie z prześladowaniem ze strony żydów i zwy” 
kie kończy się ma tem, że taki wyjątkowy spol: 
BZCZOWY semita przechodzi na katolicyzm, bo czu 
fe, że żydem i Polakiem zarazem być nie mož 
Żyd i Polak to tak, jak ogień i woda. Niedawno 
żyd. Unszlicht, szczerze jednak po polsku czujący, 
mydał książkę, w której wykazał podłą i niegodzi- 
wą rękę żydów w czasie rewialucyiń, jaka wybuchła 
w Krółestwie po kięskach Rosgyt z Japonią. Wy- 
kazał tam na listach i innych zupełnie pewnych 
dowodach, że gocyalistom-żydom nie chodziło. 
wtenczas o dobro robotnika polskiego, o dobro 
Indu. Chodrito im poprostu o zniszczenie ludu pol- 
skiego, o wtrącenie go w paszczę mosyjskich ar- 
mat W dodatku rewokicyą tą kierowali socyałi- 
ści-żydzi nie z Wtrezawy i „Rie z jakiego innego 


dami dużo wrzawy. Rzucali się oni na Uasziiednta, 
prześladowali go. Dodajemy tutaj, że Uniszlicht byt 
wioemczas sam socyalistą, mle szlachetnym. Kiedyj 
bowiem zobaczył, że zydem ś Połakiem być mie 
może, przeszedł nai katolicyzm, a dzisiaj, jak to 
Suma publicznie nie wstydził się 'w pismach ogt0- 
nić, jest, katolikiem Szczerze Wie- 
MĄCYM. Oto olej, jaką przejść musi żyd, jeśli 
ehce zostać Polakiem. Innej drogi niema. 
Aka jad 0 e 
wsogiam imienia polskiego jest żyd, 
E Z Ręka de Ami 
chasyd, jik wyd tew. niemiecki Zamm jedno miar 
stoczka, w którem do niedawna żyd lekarz, ezio 
wiek wykształcowy, żył sa pan brat z umzędnika- 


cham połskam. tak jost 
A dima? Dei ctyszę, to wizynoy plują na nie- 
ge poza ony, bo żyć ten, miejski łakam. jest ja: 
wartym. boszzawiioem anra 
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4 zawsze spotykamy ten säin objaw: żyd: znienawi- 
dził polskość, żyd! szkodzi polskości, żyd jest prze- 
Gnią strażą niemczyzny u nas. Powinniśmy umieć 
walczyć z żydem. Pogromami, mordami i rabun- 
kami nie a nie nie zrobimy. W. dodatku mam te- 
go cobić mie wolno, bo to niemoralne, bo to grzech. 
Zamiast dokonywać tu i ówdzie rabunku, czy nie 
lepiej byłoby, gdyby nasze władze zonganizowały 
silną policyę, poddały ścisłej rowizyi magazyny 
żydowskie, zamały żydom ich składy bogate ży- 
wnościowe i potem rozsprzedawały pomiędzy tu- 
dnością chnześcijańską po maksymalnych cenach? 
Tak trzeba było robić, a nie grabić i bić. 
Powinniśmy umieć walczyć z żydem. Zakła- 
dajmy chrześcijańskie sklepy, kółka i spólki, stwa- 
szajmy: składnice żywnościowe, chodźmy 40 skle- 
pów tylko polskich, nie żydowskich, Zasada nasza 
wina być: nigdy do żyda mie wstąpię! Ale na 
miłość Boską nasi katolicey sklepikarze powinni 
pamiętać, że wtedy jeno żydów zwalozą, jeśli 
będą sprzedawać m siebie przynajmniej tak tanio, 
jak żydzi. Jedymie tylko co do taniości mogą z ży- 
dami współzawodnictwo wytrzymać. Inaczej nie 
zrobimzy nic. Nie ehciejmy się odrazu na towarze 
wabogacić, nie chciejmy odrazu dużo zyskać. 
Katolik nie powinien nawet wichodzić do- do- 
"mm żydowskiego. A czy my tak czynómy? Do- 
" kądźe nasze katolickie służące będą wymiatać Kł- 
ty żydowskie? Dokądze będą żydowskim dzieciom 
„służyć za mamki? Ozy to mie wstyd, że chrześci- 
amka za parç centów idzie do żyjda w sobotę pod- 
palać w piecu, bo tem ehataciarz chce świętować? 
iW jedmej mieścinie odbył się pogrom żydów. Po- 
bito im szyby, wykradziono towar ze sklepów. — 
Dwa dni coś potem był targ w tem mieście. Ja- 
kaś kobiecina przyszła ze wsi z mlekiem, masłem 
d jajami, aby to sprzełdać. Poszła z tem odrazu do 
sktepu żydowskiego. Żydówka wsiadła na nią z 
krzykiem, że teraz przycitodzi ż chce zarobku, cheo 
"pieniędzy, zaś przed dwoma dniami rabowała 
"m miej i kradła. Kobieta z płaczem odeszła i akar- 
byla się, że ją taka niegodziwość spotkała. Dowie- 
Hziałem się o tem i nie mogłem przyjść do ziebie 
z oburzenia. Jakto? to ty, kobieto, zaraz po po- 
EZ oraya ae mn sią jak 
ten pios, do zawsze musi Ezać mogę pana swego? 
Tys mogła coś podobnego zrobić! Nie żydówka 
«robiła niegodziwie, ale tiy! poeoś tam poszła? — 
Fam noga twoja mie powinna nigdy stanąć. 
(6). 
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Czy rapisaleś ele jež do „Towarzystwa popie- 
ranla prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
"to uczynić, przesyłając wkładkę roczną 2 korony 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy katol“, - 
` ków, plac Maryacki L 2. ESSE 


aina zża 


gdy stanąć. — Św. Magdalena. 
» Ca o meea a 


Sw. Magdalena. 


Obchodzimy jej święto w lipcu, dnia 22, więg 
wypada nieco o miej wspomnieć. Wielka to była 
naprzód grzeszniea. Urodą obdarzył ją Bóg, ale 
oma tę urodę obróciła na grzechy eielsne. 
pustne jej życie stało się publiczną w mieście ta- 
jemnicą. Mio upadków jednak, mimo ogromnego 
zepsucia, mimo tego, że jek się Ewangelia wyra 
ża, iż mieszkało w niej siedm złych duchów, mis 
mo tego wszystkiego seice jej nie było z gruna 
tu złe. Musiało w jej sercu być coś dobrego, kica 
dy wejrzał na nią Pan. 

Pochwycono ją bowiem ma  cudzołóztwia 
i wprost jako winną, przywiedziono do Chrystus 
sa, który piddówezas był w Jeruzaiem. Faryzcux 
sze zaraz, chcąc wyzyskać te chwile dla siebie, 
zbliżyli się do Zbawiciela i spytali, jaz On ją ukaa 
rz za ten grzech? Mojżesz bowiem kazał takie kaz 
mieniować. Naokoło znajdował się liczny tłum 
i coraz więcej tego tłumu zaczęło napływać. Pan 
Jezus zaś mie się nie odzywał, pisał tylko jakieś 
znaki ma piasku. Faryzeusze zniecierpliwieni na- 
legali na Jezusa coraz silniej, domagając się od- 
powiedzi i sądu. Wtenczas Chrystus przestał kre- 
ślić po piasku, spojrzał na nich wszystkich, wpa- 
trzył się przenikłiwi w ich oczy, wpatrzył sig w 
ich sumienie ż odpowiedział z majestatem: „Kto 


z was jest bez winy, mich pierwszy na nią rzuci 


kamień“, I znowu zaczął rysować po piasku. 
— Howa jego natychmiast zrobily skutek. Fary 


zeusze bowiem zaczęli powoli jeden po drugim 


uchodzić, aż wreszcie wszyscy znikł. Bali się 
zostąć, bali się, by przypadkiem Jezus nie od- 
krył ich tajemnicy. Nareszcie, kiedy wszyscy juź 
odeszli, kiedy nie było w nich nikogo w pobli- 
żu, a naokoło stat jeno liczny tium, zwrócił Chrys 
stus oczy swe ma Magdalenę, która klęczała na 
ziemi zawstydzona, nie mając odwagi nawet oczu 
podnieść w górę, Czekała wyroku. Spojrzał na 
nią Olmystus i powiedział: „Cóż? nikt cię nie po- 
tępik?". „Nikt, Panie“ — odpowiedziała grzeszni- 
ca. yl ja ciebie nie potępię" — odrzekł Chrystns, 
Przebaczył jej wszystko, darował ciężkie, cicle- 
sne winy. Ale, żeby ktoś nie myślał, iż przez to 
chce usprawiedliwić grzechy nieczyste, dodał te 
ważne i wielkie słowa: „Idź w pokoju, ale nie 
grzesz więcej!"*. — Oto głos miłosiernego Jezu- 


sa. Wszystko prmebaczy, wszystko daruje grze- - 


sznikowi, byle jeno ten się poprawił, Ach, jakie 


to pocieszające dla nas, ach, jakże za to kochać - 


winniśmy tego dobrego Boga Jezusa, tego Boga 
mHości i Boga. miłosierdzia. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Siewu Polskiego“. Man z 


rya skowrońska z Bachowice 2 korony, 
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far, 1. „ża Naczelnikiem. 

Mr. 2. „Ksiądz Patron jedzie. 

(Mr. 3. „Wróżka Dora, 
NE. A. „Czejśj ojca twego i matko twoją 
Nr. 5. „Z męczeńskiej krainy Podiasła”" 


Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 
zamówieniu wszystkich czterech cena 8 K. 


Do nabycia w  „Sekretaryacie katclickich Stowarzyszeń 
robotniczych“. Kraków, pl. Maryacki 2. 


l TAMZE SĄ DO NABYCIA: 
„Jak precować w Stowarzyszeniach młodzieży”. 
x ks. prob. Andrzej Parys, — ł K. 
' „O gracy w Słowarzyszeniech dziewcząt. 
Ks. prob. Andrzej Paryś, — 1 K. 
„Doświadczenie, poczynione w pracy nad młedzieżą”. 
Es. Stanisław Sapiński — 1 X. 
„Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu”, 
Ks. prob. Andrzej Paryś — 2 K: 


„ROBOTNIK POLSKI" 


-~ -Pisma poświęcone sprawom chrześsiieńskiego ludu 
Rod: pracującego. 

" Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręku 
-~ każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czynaroli 
~ Prenumerata rocznie 18 K., półrocznie 10 K., kwartalnio 5 K 
"Adres Redakcyi: Kraków, plae Maryacki L 2. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. 


Bi j 66 
„MŁODZIEŻ POLSKA 
Pismo „Katol. Stowarzyszeń młodzieży polskiej" zatrudnienej 
w przemyśle, kupiectwie I rolnictwie. 
Wychodzi raz na miesiąc. 
Prenumerata wynosi: rocznie 5 Kor. 
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komn leży 
P na sercu przyszłość naszej młodzieży. 


- Acres Recdakcyj : Kraków, Plac Maryacki 2, 
Na żadanie wysyła sią numera okazovie. 


. ŚWIĘCERIA KAPŁANSKIE 
czyli Modlitw I Obrzęd Kościelna 


` przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla ludu wier- 

nego objaśnił X.J.K. stron 78. Cena 1 K. 50 hal. Da 

nabycia w „Czytelni Ksigży” Kraków, plac Maryacki 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


+ „KOBIETA POLSKA” 


- Organ „Związku kat. Stowarzyszeń kobiet i óżiewczął piadijącyth” 
xa ' Wychodzi raz na miesiąc. 
i Prenumerzta roczna Wynosi 4 Kor. 

Kto chce poinformować się o ruchu i pracy w sto- 
warzyszeniach kobiet pracujących. winien zaprenu- 
merować tę gazetę. 

Raras Redakcyi: Plac Maryacki h 2 


Na żądania wysyła sią numera okazcwe. 
WYDAWCA KS. LUDWIK KASPRZYK. 


foszanie  _ 


SCENA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


- „KARYSTUSA OPOWIADAJCIE" 


„WIELKI TYDZIEN W KOSCIELE“ 


napisał ke. Teodor Czapuła. 
Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty= 
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w czas 
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za» 
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży“ Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2. Książkę wysyła się tylko za po- 
przedniem przesłaniem nałeżytości, Cena 3 kor., z prze» 
syłką poleconą 3 kor. 65 hal. 


Słówko w piekącej sprawie. 
Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań 
Napisał Bonedykł F. lbscher, przełoż. Kapłan dyecezył 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czys 
telni Księży”. Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 
Księży“, Kraków, plac Maryacki I, 2. 


s„YVenite adoremus'. Nowenna z adoracyi Najśw. 
Sakramentu. S. M. A. Cena 1 K. 50 h, — Do nabycia 
w „Czytelni Księży“ Kraków, pl. Maryacki 2, 

„isatterz Dawiddowy* dla użytku wiernych, prze” 
łożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, z do- 
daniem kilku pieśni biblijnych 1 niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Cena 4 kor. 65 hał z prze” 
syiką poleconą, 

„Skarby Liturgii mszainejś* napisał ks. Teodor 
Gzaputa. Str. 28. Cena 30 hal. 

sauki wekolekcyjma* dla robotnice Cena 1 K 

„Poezyeć Ks. Stanisław Sapiński, Cena 3 K. 

Jasiek-Ksiądz. — X. Stanisław ŚSapiński. — Opo- 
wiadanie ludowe. Cera 2 korony. Do nabycia w Admi- 
nistracyi „Polskiego Siewu*, Kraków, pl. Maryacki 2. 


W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 


Są do nabycia 


Roczniki z r. 1815, 1915, 1917, 1918. 


Nieoprawne po 4 kor. 


MATY > s RZYMIAN Sj 


w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa, 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hał, 
Czyleinia księży — Kraków, pl. Maryacki 1. 2. 


W Krakowie wychodzi pod radakoyą Ke. JÓZEFA MAZURKA 


„GŁÓD CHEKAMYOPICZNE" 


pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 
poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa- 
kramentu Ołtarza. 


Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 
rex 4,—, Rubli 2.—, Dolar 1— 
Redakcya i Adrmainistracya: Kraków, ulica 

Warszawska Nr. 1. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KS, ST SAPIŃSKI, 


„Głogu Narodu“ w Krakowie. 


